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Jasnogórskie dożynki

07.09. W dożynkach na Jasnej Górze uczestniczyło ponad 100 tys. wiernych. Dwudniowym uroczystościom przewodniczył krajowy duszpasterz rolników biskup Jan Styrna z Elbląga. Zaapelował, aby rolnicy przypilnowali w najbliższym czasie swoich spraw, zwrócił uwagę na zjawisko coraz większej migracji młodych ludzi ze wsi. Nadchodzące zmiany mogą to zjawisko pogłębić. Traktowanie wsi po macoszemu i słaba samoorganizacja ludności wiejskiej przyczyniły się do wytworzenia poglądu, że wieś to margines kraju, a polskie rolnictwo to "masa upadłoś-ciowa" skazana na dogorywanie pod zalewem obcej wysokodotowanej żywności. Coraz częściej sprowadza się surowce z zagranicy, lekceważąc okolicznych dostawców pozostawiając bez środków do życia całe rodziny. Trwająca migracja ze wsi, stanowi zagrożenia dla rodziny, dla wychowania nowych pokoleń Polaków.

Po ostatnim referendum Polska stoi przed bramą nowych struktur europejskich. Przed naszą gospodarką otworzą się unijne kasy i będziemy musieli do nich wpłacać niemałe kwoty. Rów nocześnie zamki tych sejfów, z których obiecane są pieniądze, dla Polski będą "zaszyfrowane" mnóstwem przepisów. Kto ich nie spełni odejdzie z kwitkiem. Dlatego trzeba się dobrze przy-gotować, aby wpłacając, dostać wytargowane minimum. Przypilnujcie w najbliższym czasie waszych spraw – apelował biskup. Wśród "spraw, których należy przypilnować wymienił udokumentowanie własności lub dzierżawy uprawianej ziemi, nabycie umiejętności prawidłowego wypełnienia wniosków, właściwą ewidencję hodowli i przestrzeganie rygorów bezpiecznej żywności. Zachęcał przy tym, aby rolnicy mieli odwagę w upominaniu się od właściwych instytucji pomocy, zwłaszcza decydujących o konkurencyjności ich produktów. "Przypilnujcie aby Polski rząd przekazał to, co wam obiecano - udział w dopłatach bezpośrednich"  Na zakończenie Mszy św. do zgromadzonych zwrócił się również biskup rzeszowski Kazimierz Górny, który przewodniczył liturgii. 

Na uroczystość przybył m.in. Wojciech Olejniczak, minister rolnictwa i rozwoju wsi, przed-stawiciele parlamentu, władz państwowych i lokalnych. Minister zapewnił rolników, że władze pomogą rozwiązać problemy mieszkańców wsi. "Państwo nie może powiedzieć niech każdy radzi sobie jak potrafi. Państwo musi dać warunki rozwoju".  Na początku liturgii rolnicy złożyli bochen chleba upieczony z tegorocznych zbiorów, "owoc ziemi i pracy rąk ludzkich". Podczas Mszy kolejne delegacje przynosiły wieńce dożynkowe, których było ponad 100. Wieńce zostały pobłogosławione podczas Mszy św. sprawowanej na szczycie o godz. 11.00. Dożynkom w Częstochowie towarzyszyły liczne imprezy. m.in. wystawa sprzętu rolniczego, kiermasz rolniczy, Europejskie Dni Kultury Ludowej oraz targi agroturystyczne.
Papież na Słowacji
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Dziś kończy się wizyta papieska na Słowacji. Jan Paweł II odwiedził podczas tej, już trzeciej wizyty na Słowacji pięć miejscowości: stolicę kraju Bratysławę, Bańską Bystrzycę, Rożnave, Trnave i Koszyce. Bratysławy, przygotowano miejsca dla ponad 250 000 pielgrzymów, Nie skart wstępu ludzi wpuszczano według kolejności przybycia. 

Ojciec Święty podczas ceremonii powitania na lotnisku w Bratysławie powiedział: szanujcie ludzkie życie, propagujcie rodzinę jako miejsce wzajemnej miłości i wzrastania osoby, szukajcie dobra wspólnego, które jest wrażliwe na potrzeby najsłabszych, Papieżowi towarzyszy m.in. kard. Jozef Tomko - Słowak, b. prefekt Kongregacji Ewangelizacji Narodów, obecnie przewodniczący Papieskiego Komitetu Międzynarodowych Kongresów Eucharystycznych. Na powitanie przybyli przedstawiciele władz państwowych z prezydentem Rudolfem Schusterem, a także członkowie Episkopatu Słowacji. 

Ojciec Święty był jednak bardzo zmęczony i tekst przemówienia odczytał jeden z księży słowackich. Wieczorem odwiedził katedrę św. Jana Chrzciciela w odległej od Bratysławy o ok. 60 km. Trnawie, gdzie spotkał się z przedstawicielami życia kościelnego, politycznego i społecznego.

W drugim dni wizyty w Słowacji, 12 września, Papież przybędzie śmigłowcem do Bańskiej Bystrzycy. O godz. 10.30 planowana jest Msza św. na placu Słowackiego Powstania Narodowego. W godzinach południowych Jan Paweł II w miejscowym seminarium duchownym spotkał się Episkopatem Słowacji i wygłosił orędzie. Powrócił do nuncjatury apostolskiej w Bratysławie.
Jest to 102. podróż zagraniczna Jana Pawła II. Więcej szczegółów i komentarzy za tydzień @KAI

11.09. Prasa słowacka po pierwszym dniu wizyty robi wrażenie dziecka, które jednego dnia tupią kapryśnie nóżkami przeciw rodzicom, a drugiego obejmują ich radośnie, zasypując pocałunkami. 

Wszystkie gazety  rozpływały się w pochwałach dla Jana Pawła II albo przynajmniej poświęciły mu i jego wizycie spokojne informacje i komentarze. Nawet „Narodna Obroda”, , który wywołał polemikę przeciw Kościołowi i obecności Papieża, pisze o nim z respektem, podkreślając zasługi Jana Pawła II na polu społecznym i w zjednoczeniu Europy. 

Liberalny dziennik „Sme” przytacza słowa ubolewania prezydenta Słowacji, iż środki masowego przekazu w pewnym stopniu zatruły atmosferę społeczną przed przyjazdem Papieża. Dziennik poświęca wizycie kilka stron. Oto tytuły niektórych artykułów: „Papież – dla jednych konserwatysta, dla innych rewolucjonista”, „”Papież przynosi nadzieję” (w odniesieniu do porządku społecznego). Ex komunistyczna „Prawda” dedykuje Janowi Pawłowi II 12 stron. W tym jedną zajmują wypowiedzi różnych osobistości: „Przybywa człowiek o wielkiej mocy przekonywania”- mówi jedna z niech, „On łączy wiarę i humanizm”- dodaje inna, „Nadzieja na przyszłość”, „Największy duszpasterz miłości”. Przewodniczący wspólnoty żydowskiej, Meyers podkreśla, iż Papież jest po słusznej stronie. Ma na myśli przede wszystkim zaangażowanie w czasie reżymu komunistycznego i jego wizyty w synagodze rzymskiej i w Izraelu. Dawny sekretarz partii komunistycznej z okresu jej transformacji, Peter Weiss, jest przekonany, iż przekaz Jana Pawła II służy wszystkim, nie tylko wierzącym. 

Novy Den” o orientacji prawicowo nacjonalistycznej, w opozycji do rządu centrowo-prawico-wego, na pierwszej stronie umieszcza wielki tytuł: „Dziś podejmujemy Jego Świątobliwość Jana Pawła II” i podtytuł: „ Przez cztery dni Słowacja staje się centrum katolicyzmu”.  Podkreśla, że na Słowacji nie potrafiono docenić poprzednich wizyt papieskich i krytykuje całą kampanię prasową przeciw Kościołowi i wizycie. Podkreśla także, że obecna podróż wzbudziła większe zainteresowanie masmediów niż poprzednia w r. 1995. W biurze prasowym akredytowanych jest bowiem 900 dziennikarzy, w tym 350 zagranicznych. Podróż śledzą także 32 telewizje zagraniczne.  @© Radio Vaticana 2003) 
Republika Słowacka

Słowacja jako Republika Słowacka stała się Państwem zupełnie samodzielnym i suwerennym w dniu 1 stycznia 1993 roku, kiedy przestało też istnieć wspólne Państwo Czechów i Słowaków. 1 maja 2004 roku wraz z Polską oraz innymi kandydatami Słowacja stanie się częścią Unii Europejskiej. Również na maj 2004 roku planowane jest przystąpienie Republiki Słowackiej do struktur NATO. 

Powierzchnia kraju liczy 49,035 km kwadra towych, ludność: 5,5 miliona, 56,9% mieszka w miastach, średnie zaludnienie: 108 osób na km kwadratowy. Słowacy stanowią prawie 86%, mieszkańców, Węgrzy prawie 10 %, a Romo wie, czyli Cyganie ok. 1,7%. Czesi to 0,8%, a Polacy 0,4%. Do religii: rzymskokatolickiej przyznaje się 6,9%, Protestanci stanowią 9,1%, Greko-katolicy 4,1%, Żydzi 0,04%, 13% deklaruje się jako ateiści.  Podczas pielgrzymki Papież beatyfikował dwie osoby: 

..
Wiadomości z życia Kościoła 

Z Watykanu

￭ Włoski minister spraw wewnętrznych Giuseppe Pisanu ujawnił, że w październiku Jan Paweł II spotka się w Rzymie z przywód cami muzułmańskimi z różnych krajów i "wyg łosi do nich ważne przemówienie na temat stosunków między religiami". Dialog z isla mem ma wielkie znaczenie również dla roz wiązania problemu terroryzmu i nielegalnej imi gracji. Liderzy muzułmańscy przybędą do Rzy mu na zaproszenie rządu Silvio Berlusconiego w ramach włoskiej prezydencji w Unii Europejskiej.

￭ 7.09. Jan Paweł II w rozważaniach przed modlitwą Anioł Pański. Zapowiedział, że 7. 10. ma nadzieję odwiedzić, sanktuarium w Pom-pejach będące ośrodkiem duchowości różańco-wej. Będzie to "szczególnie znacząca chwila Roku Różańca, rozpoczętego 16 października ubiegłego roku", gdy podpisał on list apostolski "Rosarium Virginis Mariae". Na zakończenie prosił Maryję Pannę, aby "pomogła ludowi chrześcijańskiemu odkryć na nowo Różaniec jako modlitwę prostą, ale o wielkiej głębi duchowej. WgKAI 

￭ 16.10. Ojciec Święty z okazji 25. rocznicy wyboru na papieża przewodniczyć będzie uroczystej koncelebrze o godzinie 18.00 na Placu św. Piotra w Watykanie. kard. Camillo Ruini wikariusz papieski dla diecezji rzymskiej zaapelował do wszystkich - świeckich i du-chownych - o liczny udział w tej Mszy św. i duchowe przygotowanie się do niej. "Modlić się będziemy z Papieżem i za Papieża, dziękując Bogu za to, że nam go dał i prosząc, by nam go zachował na długo".@ KAI

￭ 10.09. Papież rozważał fragment 36. rozdziału Księgi Ezechiela, mówiącego o tym, że Bóg oczyści swój lud z grzechów i odnowi go. Pieśń ta została spisana w tragicznym okresie dziejów narodu żydowskiego, gdy zburzono Jerozolimę, jest mimo wszystko pełna nadziei. Prorok jest pewny, iż Bóg pragnie nie śmierci grzesznika, ale jego nawrócenia, głosi nowe przymierze, w którym Bóg da nam nowego ducha, to znaczy swojego Ducha. Uwzniośli On nasze kamienne serce, znak uporczywego trwania w złym i obdarzy nas sercem z ciała, będącym źródłem życia i miłości, uczyni więc z nas nowe stworz

Do rodaków papież powiedział:

"Serdecznie witam wszystkich moich roda-ków! Księdza kardynała Franciszka Macharskiego z Krakowa. Pozdrawiam szczególnie strażaków, przybyłych z różnych stron Polski. Straż pożarna to instytucja, która szczyci się w Polsce bogatą tra-dycją. Jak sięgam pamięcią, zawsze utrzymywała żywy kontakt z parafią i kościołem. Cieszę się, że ta więź trwa nadal. Dziękuję za waszą gorliwą służbę i poświęcenie. Zawierzam was wszystkich Jasnogórskiej Królowej Polski i wstawiennictwu świętego Floriana, waszego Patrona. Niech Bóg błogosławi hojnie wam i wszystkim tu obecnym. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!"@KAI 

Ze Świata

￭. 06.09. Metropolita Woroneski i Bory soglebski, Siergiej Fomin, poddał krytyce prezy denta Putina za jego sympatie okazywane Kon ferencji Islamskiej.
W trakcie spotkania z następcą tronu Królest- wa Arabii Saudyjskiej, prezydent Putin oświad- czył, że "we wszystkich okresach historii Rosja miała szczególne kontakty ze światem muzułma-ńskim i arabskim, a w najnowszej historii do świa-ta arabskiego i muzułmańskiego Rosja podchodzi, jako do jednego z najbliższych sojuszników". W ubiegłym miesiącu Władymir Putin zadeklarował chęć wprowadzenia Rosji do Organizacji Kon-ferencji Islamskiej. 

￭ Minęła 6. rocznica śmierci Matki Teresy. 19 października Ojciec Święty wyniesie ją do chwały ołtarzy. 
￭ W maju 2003 55-letni Duńczyk Thorkild Grosboll luterański pastor z 25-letnim stażem duszpasterskim, powiedział publicznie m.in., że "Nie wierzy w Boga ani w dziewicę Marię: Nie ma Boga w niebie, nie ma życia wiecznego, nie ma zmartwychwstania". Przełożona pastora pani biskup (!) Lise-Lotte Rebel z diecezji w Elsynor wezwała go na dywanik, zażądała publicznego odwołania tych słów i przeprosin. Odmówił. Po spotkaniu z panią biskup powie-dział dziennikarzom, że wierzy "w coś boskie-go, ale nie w Boga, który stworzył człowieka i mrówkę". 

Pani biskup zawiesiła go w obowiązkach i os-karżyła o podważanie tradycyjnych wartości koś-cielnych, co wywołało istną burzę. Parafianie mu-rem stanęli za Grosbollem, domagając się, by na-tychmiast przywrócono mu urząd. Na początku czerwca ulicami miasteczka przeszły marsze po-parcia. - Jeśli w naszym Kościele nie ma miejsca dla pastora Grosbolla, to nie ma go i dla wielu z nas - groził Lars Heilesen, przewodniczący komi-tetu parafialnego. Pod koniec lipca pastor doga-dał się z biskup Rebel. Ta pod naciskiem parafian przywróciła mu po siedmiu tygodniach zawiesze-nia urząd kapłański. Musiał tylko złożyć oświad-czenie, iż żałuje, że poddał w wątpliwość autorytet Kościoła luterańskiego. Nie zająknął się jednak ani słowem o zadeklarowanym wcześniej braku wiary w fundament chrześcijaństwa, czyli w zmartwychwstanie!

Luteranizm jest w Danii religią państwową, Kościołem dotowanym przez rząd (dotacje stano wią 12 proc. jego budżetu), więc duchowni – po-dobnie jak ministrowie czy urzędnicy - są pracow nikami państwowymi. W ostateczności spory mię dzy zwierzchnikami Kościoła a niższą kadrą roz wiązuje minister ds. wyznań lub parlament. W li czącej 5,5 mln mieszkańców Danii luteranie stano wią ok. 85 proc. Masowa przynależność do Koś cioła słabo przekłada się jednak na prawdziwą wiarę, a jeszcze słabiej na uczestnictwo w życiu Kościoła i nabożeństwach (praktykuje 5-6 proc. wiernych). 

Takie historie jak niewiara pastora cieszą spo łeczność muzułmańską. - To zachęca do przejścia na islam - Co roku czyni to ok. 200 Duńczyków "poszukujących w religii prostych i jasnych po-staw", a ich  liczba będzie chyba rosnąć....

￭ Proboszcz z Nazaretu, 55 letni ksiądz Emile Shoufani obywatel izraelski narodowości arabskiej, dyrektor melchickiego kolegium świętego Józefa w Nazarecie, otrzymał w Paryżu nagrodę UNSECO za wkład w dzieło wychowania. W maju tego roku zorganizował on wspólną pielgrzymkę mło dzieży arabskiej i żydowskiej do obozu zagłady Auschwitz-Birkenau. Jak stwierdzono w uza sadnieniu, nagroda stanowi wyróżnienie za wkład duchownego w trudny dialog na rzecz pokoju i tolerancji oraz za stałe dążenie do zbliżenia Żydów i Palestyńczyków. 
￭ 8.09. Moskiewski metropolita Kiryłł powie-dział, że nadszedł czas, by przezwyciężyć rozbież ności między Rosyjską Cerkwią Prawosławną a Kościołem katolickim oraz że Moskwa jest goto-wa do negocjacji. Przewodniczący wydziału sto-sunków zewnętrznych Patriarchatu Moskiewskie go, metropolita Kiryłł, złożył taką deklarację na spotkaniu ekumenicznym w Akwizgranie w Niem czech. Po usunięciu wspomnianych rozbieżności - zdaniem metropolity Kiryłła - spotkanie Ojca Świętego Jana Pawła II z Patriarchą Moskwy i Ca łej Rusi odwróci raz na zawsze trudności w stosun kach między obydwoma Kościołami. @PAP
￭ Włoska prasa informuje, że w programie obchodów 25-lecia pontyfikatu są przewidziane dwa wielkie spotkania. Pierwsze - 16 10. i drugie - 19 10. beatyfikacja Matki Teresy z Kalkuty. W listopadzie nastąpią istotne zmiany na stanowiskach w Kurii Rzymskiej, w lutym zaś odbędzie się dziewiąty konsystorz Jana Pa wła II, na którym Papież mianuje ok. dziesięciu nowych kardynałów. Wśród kandydatów wymie nia się osobistego sekretarza Papieża, bp. Stanisława Dziwisza. 

Sprzed gmachu Sądu Najwyższego w Alabamie usunięto postument przedstawiający Dziesięć Przykazań (27 sierpnia) - tak nakazał sad federalny, wskazując na złamanie zasady rozdziału religii od państwa (zob. artykuł M. Potza w “TP” nr 35/03). 

Z końcem 2003 r. nastąpi zmiana na stano-wisku wydawcy brytyjskiego tygodnika “The Tab let”. Po 22 latach kierowania tym jednym z najbar dziej wpływowych pism katolickich odejdzie na emeryturę John Wilkins. Następcą Wilkinsa zosta nie Catherine Pepinster, dotych czasowa redaktor naczelna “Independent on Sunday” (niedzielnej edycji jednego z najważniejszych brytyjskich dzienników). 

Hiszpańskie Ministerstwo Obrony zrezygno-wało z eksponowania na mundurach żołnierzy bry gady "Plus Ultra", przebywających z misją stabili zacyjną w Iraku, Krzyża Świętego Jakuba z Com posteli. Zakon imienia św. Jakuba powołano w XII w. do walki z muzułmanami. Opozycja w Hiszpanii krytykowała ministerstwo za wybranie krzyża św. Jakuba jako symbolu hiszpańskich wojsk lądowych, argumentując, że "misja Hisz panii nie ma charakteru chrześcijańskiej wyprawy krzyżowej przeciwko Maurom". Krzyż św. Jaku ba to znak zwycięstwa chrześcijan i wypędzenia Arabów (Maurów) z Półwyspu Iberyjskiego (tzw. rekonkwisty) po prawie ośmiu wiekach pano wania arabskiego, zakończonego w 1492 r.
￭ 10.09. Kościół katolicki w Brazylii ostro skrytykował rząd za zaostrzenie polityki wobec bezrolnych chłopów. Rząd niespodziewanie odwo łał szefa Krajowego Instytutu do spraw Zasied lenia i Reformy Agrarnej. Co przywódcy brazylij skich chłopów nazywają wprost zdradą. Zdaniem episkopatu, jedynym rozwiązaniem jest wzmoże nie nacisku na władze w celu kontynuowania reformy rolnej. Tymczasem właściciele ziemscy i Międzynarodowy Fundusz Walutowy chcą refor mę rolną oprzeć na sprzedaży bądź dzierżawie ziemi, a nie jej redystrybucji – jak chcieli tego bezrolni chłopi.
Z kraju

￭.Episkopat Polski wystąpił z apelem do Unii Europejskiego o uznanie w Traktacie Konstytucyjnym chrześcijańskich korzeni Europy. Biskupi podkreślają, że projekt Traktatu "we fragmentach dotyczących źródeł cywilizacji europejskiej, wydaje się rozmijać z prawdą historyczną".  

List adresowany do premiera Włoch Silvio Berlusconiego, podpisali w imieniu  Konferencji Episkopatu Polski kard. Józef Glemp Prymas Pols ki, Przewodniczący Konferencji Episkopatu Polski bp Piotr Libera, Sekretarz Generalny Konferencji Episkopatu Polski abp Józef Michalik, Wiceprze wodniczący Konferencji Episkopatu Polski. Sekr etarz generalny KEP bp Piotr Libera. przekazał go na ręce ambasadora Włoch w Polsce Gian carlo Leo, bo od 1 lipca br. Włochy sprawują pół roczną prezydencję w UE. @KAI

￭ Rzecznik Episkopatu ks. Józef Kloch powie-dział: Dobrze, że członkowie polskiego rządu, któ rzy deklarują się jako niewierzący, widzą potrzebę odwołania do chrześcijaństwa w preambule do przyszłej konstytucji UE. Jest to nie tylko zgodne z oczekiwaniami wierzących, ale - przede wszyst kim - z prawdą historyczną. 

- Deklaracja rządu, który zamierza popierać od wołanie do chrześcijańskiego dziedzictwa Europy w preambule do przyszłej konstytucji europejskiej jest zgodna z oczekiwaniami ludzi wierzących w Polsce - podkreślił rzecznik Episkopatu. - Jest to także ta sama linia, którą wyrazili polscy biskupi w liście do Silvio Berlusconiego i która - co naj ważniejsze - jest zgodna z prawdą historyczną.

Z kolei biskupi, którzy w liście do premiera Włoch, domagali się umieszczenia takiego zapisu, podkreślili, że zdają sobie sprawę, że instytucje europejskie mają charakter laicki. - W Kościele jest świadomość świeckości instytucji, nie zmienia to jednak faktu, że korzenie Europy są chrześci jańskie. Preambuła nie może się ogólnie odwo ływać do religii - jak to jest obecnie, ale powinna zawierać konkretne odwołanie do chrześcijań- stwa. 94 proc. wszystkich zabytków w Europie to zabytki chrześcijańskie, więc gdyby w konstytucji nie znalazł się zapis o jej chrześcijańskim dzie- dzictwie, kamienie katedr wołałby przeciwko niej - stwierdził rzecznik Episkopatu. @KAI 

￭ 9 bm. na Jasnej Górze  rozpoczęły się Dni Skupienia dla Sióstr Pielęgniarek Zakonnych. W trzydniowych spotkaniach wzięło udział ok. 300 sióstr z różnych zgromadzeń zakonnych. 

W Polsce pracę pielęgniarki wykonuje ok. 2 tys. sióstr zakonnych. Pracują one w szpitalach pu blicznych, prywatnych oraz prowadzą własne pla cówki opieki społecznej, np. Caritas, domy dziec ka, domy spokojnej starości i hospicja. Szczegól nie trudna jest ich praca medyczna na misjach.

￭ Prezes Forum Kobiet Polskich Ewa Kowalewska uważa, że ustawa o planowaniu rodziny dobrze spełnia swoje zadania - Z przy-gotowanego przez ministerstwo zdrowia doku mentu wynika, że w 2002 r. dokonano 159 le-galnych aborcji, podczas gdy w 2001 r. było ich 194. W tym 71 zabiegów przerywania ciąży przeprowadzono z powodu zagrożenia życia kobiety, przyczyną 82 aborcji było nieodwra calne uszkodzenie płodu, natomiast 6 aborcji do konano gdy ciąża powstała w wyniku gwałtu. Ustawa dopuszcza legalne przerywanie ciąży tylko z tych trzech powodów.

Z danych resortu zdrowia wynika, że spada procent nastolatek, które zachodzą w ciążę: w 2001 r. ponad 7 proc. ogólnej liczby porodów, w 2002 r. nieco poniżej 7 proc. W ubiegłym roku kobiety pozostawiły w szpitalach z przyczyn innych niż zdrowotne 1018 dzieci (w 2001 r.- 899 dzieci).

Ewa Kowalewska zwróciła uwagę, że dane o nastolatkach zachodzących w ciążę są zafałszowa- ne, gdyż za nastolatkę uważa się w nich osoby w przedziale wieku 15-19 lat, a przecież w świetle obowiązującego prawa 18 czy 19-letnia dziewczy na często ma już męża i dziecko rodzi się w rodzinie.

Według niej sukcesem obrońców życia jest rosnąca liczba dzieci, które kobiety zdecydowały się urodzić a potem pozostawiły w szpitalach. Jak podkreśliła dzieci te są bardzo szybko adoptowane i mają możliwość normalnego życia i rozwoju.

Środowiska obrońców życia podkreślają także inne pozytywne skutki wykonywania ustawy: systematycznie zmniejsza się liczba poronień samoistnych, maleje też liczba zgonów kobiet w czasie ciąży, porodu i połogu, wyraźnie polepszył się standard opieki nad matką i dzieckiem. Ich zdaniem te tendencje przeczą tezie formułowanej przez zwolenników aborcji, jakoby w naszym kraju istniało na szeroką skalę zjawiska tzw. podziemia aborcyjnego. Wg@KAI.

￭ Prawdopodobnie już od przyszłego roku nie będzie można odliczać od dochodu daro-wizn na cele kultu religijnego. Sejm zajmuje się rządowym projektem o zmianie ustawy o po-datku dochodowym od osób fizycznych, który zakłada likwidację tego typu ulgi. 

Zdaniem o. Huberta Matusiewicza, wicedyrek tora Caritas Polska, proponowane zmiany uderzą przede wszystkim w tych, którzy najbardziej po trzebują pomocy. W miejsce ulgi, która ma zostać zlikwidowana proponuje się prawo do odliczenia od dochodu darowizn na rzecz organizacji prowa dzących działalność pożytku publicznego. Przy czym osoby fizyczne będą mogły odliczyć z tego ty tułu nie więcej niż 350 zł rocznie, natomiast osoby prawne - maksymalnie 10 proc. dochodu. Warun kiem odliczenia darowizn jest dokonanie wpłaty na rachunek bankowy organizacji.

￭ Biskup sosnowiecki Adam Śmigielski wez-wał uczestników VII Walnego Zebrania Delega tów Regionu Śląsko-Dąbrowskiego NSZZ "Soli-darność", aby nie nadużywali instytucji Kościoła.

Jego zdaniem trzeba poważnie zastanowić się, co zrobić, by - używając porównania ewangelicz nego - nie przyszywać tylko łatki naszego chrześci jaństwa do starej mentalności. - Przy okazji róż nych wydarzeń, np. wyborów parlamentarnych czy prezydenckich politycy przypominają sobie o Kościele, by "przyszyć sobie tę łatkę" do swoich interesów. A chrześcijaństwo i Chrystus nie jest przecież dodatkiem do naszego życia - podkreślił kaznodzieja.

￭ Jan Paweł II, tuż przed 750. rocznicą kano nizacji Św. Stanisława biskupa i męczennika, głównego patrona Polski podniósł sanktuarium św. Stanisława w Szczepanowie k. Tarnowa do rangi bazyliki mniejszej. Uroczystościom prze-wodniczył nuncjusz apostolski w Polsce arcybiskup Józef Kowalczyk. 

Kościół w Szczepanowie został wybudowany w latach 1911-1914 w stylu neogotyckim. Dobudo wano go do istniejącego już małego kościoła pw. św. Marii Magdaleny, który w 1470 r. wzniesiono z inicjatywy kanonika krakowskiego i ówczesnego proboszcza szczepanowskiego Jana Długosza. Ko ściół zwany "długoszowskim" stanął w miejscu drewnianego, który - według tradycji - polecili wznieść rodzice św. Stanisława. 

Św. Stanisław urodził się w 1036 r. w Szcze panowie. Był biskupem krakowskim. Zginął w 1079 r. z ręki króla Bolesława Śmiałego, kiedy sprawował Mszę świętą w kościele św. Michała na Skałce. Jego kult rozpoczął się z chwilą prz eniesienia jego zwłok na Wawel, w 10 lat po śmier ci. 8 września 1253 r. papież Innocenty IV doko nał uroczystej kanonizacji biskupa Stanisława w bazylice św. Franciszka w Asyżu. W Polsce to wydarzenie upamiętniono ogólnonarodową uroczystością w Krakowie 8 maja 1254 r. @KAI.

￭ 7.09. W Niegowici pod Krakowem odbył się uroczysty koncert z okazji 25-lecia ponty fikatu Jana Pawła II i 55-lecia jego kapłaństwa. W Niegowici Papież był wikariuszem od 1948 do 49 roku.  Wstęp na koncert był bezpłatny - rozprowadzane były jednak zaproszenia-cegiełki. Dochód z nich zasili konto budowy domu dla księży emerytów w słowackiej Rożnawie, w której Papież będzie już za kilka dni. @Radio Vaticana 2003) 

Zmarł ks. mitrat Mikołaj Lenczewski, pio nier ruchu ekumenicznego w Polsce, wykładow ca teologii prawosławnej ChAT.

Z Archidiecezji i Parafii

￭. W Rzeszowie odbyła się współorgani-zowana przez Caritas V Rzeszowska Olim-piada dla Niepełnosprawnych Jej celem było dostrzeżenie ludzi niepełnosprawnych. Olim-piadę inaugurowała Msza św., pod przewod-nictwem ks. bp. ordynariusza Kazimierza Gór-nego w kościele garnizonowym pw. Matki Bożej Królowej Polski w Rzeszowie. 

￭ 7.09. ambasador Izraela Szewach Weiss na Zamku Kazimierzowskim w Przemyślu wrę czył medale "Sprawiedliwy Wśród Narodów Świata" przedstawicielom 3 rodzin z Podkarpa cia, Wiktorii Kowalewskiej i jej synowi Edwar dowi, Teresie i Józefowi Fronczkom i ich córce Adeli, Melanii i Piotrowi Winiarskim oraz Annie Kopeć. 

Odznaczenia "Sprawiedliwy Wśród Narodów Świata przyznaje Instytut Yad Vashem w Jero zolimie. Nazwisko każdej osoby dołączającej do te go grona zostaje wyryte na ścianie Ogrodu Spra-wiedliwych Yad Vashem. Od lat najliczniejszą grupę wśród nich stanowią Polacy (prawie 6 tys. osób). Na drugim miejscu są Holendrzy, później Francuzi, Ukraińcy i Belgowie. Uroczystość na Zamku Kazimierzowskim w Przemyślu była jed nym z akcentów zakończonego w niedzielę w tym mieście międzynarodowego Wielokulturowego Festiwalu "Galicja" z udziałem artystów z Austrii, Czech, Izraela, Polski, Słowacji, Ukrainy i Wę gier. 

￭ W nocy z poniedziałku na wtorek trzej zamaskowani bandyci napadli na księdza w Kopkach. Grożąc nożem zabrali kilka tysięcy zł. przeznaczone na remont dachu kościoła 

Z życia Parafii
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ŚWIĘTO PODWYŻSZENIA KZYZA

Msze św. 

8,00  w int. parafii

9,30  +Józefa, Dymitr Mucha

11,00  + Edward Bednarczyk 

Dziś odpust 

w Zalesiu o 12,30   i Mielnowie o 14,00

Codzienne Msze św. o godz. 18,30

13.09.Małżeństwo zawarli

Arkadiusz SLISZ z Żurawicy 

Agnieszka BYLIŃSKA  z Przemyśla

CHRZEST PRZYJĘLI

7.09.

Michał BLOK  z Krasiczyna
14.09.

Radosław KOCHANOWICZ z Tarnawiec

9.09 ZMARŁ

Edward  BEDNARCZYK l. 73 z Nahurczan. 

Pogrzeb w Śliwnicy 11.09 g. 15,30. 

Msze św.od uczestników pogrzebu: 14.08. g. 11,00 i od poniedziałku g. 18,30. 

Księdza przywozili:

Tarnawce: Andrzej Świrk

Korytniki: Tadeusz Chudzio

W kościołach sprzątali


30.08. w Krasiczynie: 

Tarnawce: Maria Amarowicz, Krystyna Grzegorzak, Danuta Kozioł. 

Korytniki: Maria Suo, Małgorzata Bednarczyk

Mielnów 

Chołowice:

MSZE ŚW. NIEDZIELNE

Krasiczyn 
8.00 
11.00   i     17.00

Korytniki 
9,30 
Tarnawce 11,00

Chołowice  
8.30
Mielnów   9.30

Msze św. w tygodniu

Msze św. w Krasiczynie   18,30 

W Kościołach dojazdowych 

Poniedziałek Chołowice , Mielnów 

Środa Korytniki 18,00

Czwartek Tarnawce 18,00 

Kancelaria parafialna czynna

codziennie 7.00 - 8.00

i 1 godz. przed Mszą św. tj. 17,30 –18,30
Tel. Parafii 67-18-414

e-mail: stabar1@priv4.onet.pl
Zaproszenie

W niedzielę 14.09. o g. 14,00 odpust w Mielnowie. Zapraszamy serdecznie. Odbędzie się poświęcenie nowych ławek.

KOKUNIKAT DLA MŁODZIEŻY

Przygotowanie do małżeństwa 

Rozpocznie się w poniedziałek, 15.09 o godz. 19,00 w kościele 00 Reformatów 

(Plac Na Bramie) 

Ofiary na kościół

Bóg zapłać

Skorzystaj z ulgi podatkowej 

Warunek: Wpłaty na konto Parafii:

Kościół w Krasiczynie BŚl w Katowicach Oddział w Przemyślu 10501546-1200757050

Zapraszamy

Chłopców, którzy pragną być ministrantami na spotkania organizacyjne w piątki o 17,30. Ministrantów ze Szkoły Podstawowej i Gimnaz jum w piątki o 19,00 ze szkół średnich w piątki o 19,00

W kościołach dojazdowych Chołowice, Mielnów w poniedziałki., Korytniki – środy Tarnawce  - czwartki. 

Polska Msza we Wiatce

Bp. Edward Frankowski, sufragan sandomier ski, na przełomie sierpnia i września br. odwiedził leżący 1000 km na wschód od Moskwy Kirów, liczący pół miliona mieszkańców. Biskup został zaproszony przez proboszcza katolickiej tamtej szej parafii ks. Grzegorza Zwolińskiego, pocho-dzącego z diecezji sandomierskiej, z okazji stu-lecia wybudowania tam kościoła katolickiego. Miejscowość poprzednio nazywała się Wiatka. Tędy, "na Wiatku" wiódł szlak polskich zesłanów, po klęsce powstań narodowych, na Sybir. Oni wznieśli w latach 1899-1903, kościół. Na po-czątku XX wieku była to jedyna katolicka świąty-nia od Wołogdy do Permu i od Kazania do Ar-changielska. Obecnie najbliższa parafia katolicka znajduje się 500 km od Kirowa na Uralu.

Kościół katolicki działał tu tylko 30 lat. w 1933 r. sprzedany został przez władze sowieckie instytutowi weterynarii. Potem była tam m.in. siedziba NKWD. W czasach "pierestrojki", koś-ciół przekształcono w salę koncertową i ten stan rzeczy trwa do dziś. Ksiądz Zwoliński starał się o pozwolenie na odprawienie w tym kościele Mszy św. jubileuszowej. Dostał pozwolenie na piśmie. W dzień uroczystości do Kirowa przyjechał Żyrinowski, z czego skorzystała dyrektor sali koncertowej. Nie chciała zgodzić się na to, ażeby w kościele odbyła się Msza św. W obecności księdza pozwolenie to podarła a Żyrinowski, zadzwonił do księdza Grzegorza Zwolińskiego z pogróżkami, żeby się nie ważył wchodzić do koś cioła, bo będzie pociągnięty do odpowiedzialności sądowej i czeka go 15 lat więzienia. Jednakże ks. Grzegorz uzyskał potwierdzenie od władz miejscowych, że Msza św. może być odprawiona - zwiększono tylko obstawę miejscowej policji.

31.08. w obecności konsula z ambasady pols kiej w Moskwie, księdza wikariusza generalnego metropolity moskiewskiego księdza arcybiskupa Tadeusza Kondrusiewicza, duchownego prawos ławnego, przedstawiciela wspólnoty żydowskiej, przedstawicieli władz - w sumie ponad sto osób- biskup Frankowski odprawił pierwszą po 70 latach Mszę św. w Przybyli ludzie Żyrinowskiego, ale kościół był otwarty, nikt nie przeszkadzał. W czasie Mszy św. homilię wygłosił wikariusz gene ralny ks. abp. Kondrusiewicza. Biskup chrzcił, bierzmował Komunia św. była pod dwoma posta ciami. Była to wzruszająca Msza św., bowiem katolicki biskup był tam ostatnio 80 lat temu (męczennik ks. bp Cieplak).

Po Mszy wierni długo jeszcze śpiewali, robili wspólne zdjęcia, radowali się sobą, poznawali się, przypominali sobie wiele rzeczy, odżył język pol ski, ( Biskup mówił kazanie po polsku, na rosyjski tłumaczył ksiądz wikariusz generalny) . Wielu nie wiedziało wcześniej, że w Kirowie jest katolicki ksiądz. Dopiero po tej niezamierzonej kampanii przez prasę, radio i telewizję dowiedzieli się, że jest kościół katolicki, parafia, że odprawiona bę-dzie Msza św. przez księdza biskupa z Polski. 

Podczas wspólną agapę, na którą zaproszeni zostali ci, którzy przyczynili się do zorganizowa nia jubileuszu. Przyszedł duchowny prawosławny Aleksander młody wysportowany rajdowiec, któ ry bardzo dobrze pracuje z młodzieżą. Zaprosił do cerkwi, którą z zapałem odbudowuje, pokazywał odzyskany monastyr, gdzie bardzo często odpra-wia Służbę Bożą władyka prawosławny. Później odbył się koncert w domu kultury, na którym tam tejsza młodzież, reprezentująca zbliżenie kultury polskiej i rosyjskiej, przepięknie wykonała utwory wspaniałych polskich kompozytorów - najwięcej Moniuszki, "Bogurodzicę" i hymn "Jeszcze Pols-ka nie zginęła". Wszyscy byliśmy wzruszeni tym koncertem.

Biskup powiedział: widzę, że tu u was, już jest nie Wielki Piątek, ale Zmartwychwstanie, bo widzimy, jak zmartwychwstaje duch w narodzie potomków zesłańców polskich, jak wiara ożywia się. Podobnie dzieje się też u prawosławnych, kościoły są odbudowywane, kultura zmartwych-wstaje. Śpiewa się to, co kiedyś zabraniano i wi-dać, że jest już wola jednoczenia się i budowania lepszej przyszłości, tak ze strony katolików, jak i prawosławnych. Dominuje pragnienie dobra, ży-cia w sprawiedliwości, miłości, pokoju, chociaż są jeszcze siły stare, które hamują ten proces. 

Katolicy w Kirowie starają się o pozwolenie na odprawienie Mszy św. w kościele na Boże Narodzenie. Tymczasem Msze św. odprawiane są w kaplicy urządzonej przez ks. Grzegorza Zwolińskiego w jego niewielkim mieszkaniu w bloku. Codziennie odprawiana jest tam Msza Święta dla wszystkich osób (około 30 ), z którymi ks. Zwoliński dotychczas mógł nawiązać kontakt, które odnalazł.
Oto Słowo Boże
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Podwyższenie Krzyża świętego
I Czytanie  (Lb 21,4b-9)

W owych dniach podczas drogi jednak lud stracił cierpliwość. I zaczęli mówić przeciw Bogu i Mojżeszowi: Czemu wyprowadziliście nas z Egiptu, byśmy tu na pustyni pomarli? Nie ma chleba ani wody, a uprzykrzył się nam już ten pokarm mizerny. 

Zesłał więc Pan na lud węże o jadzie palącym, które kąsały ludzi, tak że wielka liczba Izraelitów zmarła. Przybyli więc ludzie do Mojżesza mó-wiąc: Zgrzeszyliśmy, szemrząc przeciw Panu i przeciwko tobie. Wstaw się za nami do Pana, aby oddalił od nas węże. I wstawił się Mojżesz za ludem. 

Wtedy rzekł Pan do Mojżesza: Sporządź węża i umieść go na wysokim palu; wtedy każdy uką-szony, jeśli tylko spojrzy na niego, zostanie przy życiu. Sporządził więc Mojżesz węża miedziane-go i umieścił go na wysokim palu. I rzeczywiście, jeśli kogo wąż ukąsił, a ukąszony spojrzał na węża miedzianego, zostawał przy życiu.

II Czytanie  (Flp 2,6-11)

Chrystus Jezus, istniejąc w postaci Bożej, nie skorzystał ze sposobności, aby na równi być z Bo-giem, lecz ogołocił samego siebie, przyjąwszy postać sługi, stawszy się podobnym do ludzi. A w zewnętrznym przejawie, uznany za człowieka, uni żył samego siebie, stawszy się posłusznym aż do śmierci - i to śmierci krzyżowej. Dlatego też Bóg Go nad wszystko wywyższył i darował Mu imię ponad wszelkie imię, aby na imię Jezusa zgięło się każde kolano istot niebieskich i ziemskich i pod ziemnych. I aby wszelki język wyznał, że Jezus Chrystus jest PANEM - ku chwale Boga Ojca.

 Ewangelia (J 3,13-17)

Jezus powiedział do Nikodema: 

Nikt nie wstąpił do nieba, oprócz Tego, który z nieba zstąpił - Syna Człowieczego. A jak Mój żesz wywyższył węża na pustyni, tak potrzeba, by wywyższono Syna Człowieczego, aby każdy, kto w Niego wierzy, miał życie wieczne. Tak bowiem Bóg umiłował świat, że Syna swego Jednorodzo nego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zgi nął, ale miał życie wieczne. Albowiem Bóg nie po słał swego Syna na świat po to, aby świat potępił, ale po to, by świat został przez Niego zbawiony.

Rozważanie

 Świat odkupiony

Zalewani złem rozpanoszonym wokół nas, zalewani coraz gorszymi wieściami ze świata, o wszechogarniającej korupcji, gwałtach, bezkar-ności możnych a krzywdach ludzi prostych na-siąkamy przekoaniem, że ten świat jest przeklęty i nic dobrego już go nie czeka, Dzisiejsza Ewan-gelia ukazuje nam inną perspektywę. Inną, nie ko-niecznie bardziej optymistyczną, tajemnicę Krzy-ża. Zbawienie przyjdzie przez krzyż, ale nie jakiś krzyż anonimowy, ale konkretny. Pan Jezus mówi o swoim krzyżu, na którym zbawi ten potępienia godny świat. 

W tajemnicy krzyża (i odkupienia przez krzyż) uczestniczymy przez nasze codzienne zma-gania z trudnymi sytuacjami, cierpieniem, własną słabością. Te doświadczenia prowadzą nas do Bo-ga i służą naszemu uświęceniu. Słabość i grzech stają się miejscem spotkania z ukrzyżowanym i zmartwychwstałym Panem. 

 „Tak bowiem Bóg umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego wydał...” Znakiem tej bo-lesnej miłości jest właśnie krzyż. „A dla wielu Ży-dów głęboko zakorzenionym w psychice znakiem strachu i nienawiści, wywołującym silne emocje, co więcej – źródłem i korzeniem chrześcijańskie-go antysemityzmu”. (Komitet Episkopatu Polski). Przez wieki bardzo zdradzaliśmy miłość Chrys-tusa, i bardzo nadużywaliśmy krzyża do niecnych celów, Trzeba pamietać, że jakieś nasze zwycięs-two w walce o krzyż może byc klęską Ukrzyżo-wanego. Krzyż jest  najdobitniejszym znakiem tej postawy, którą nazywa się dziś ‘non violence’, a która jest w sposób oczywisty wskazana przez Ewangelię. (...) W historii chrześcijaństwa bywało róźnie. Pod tym znakiem walczono o różne spra-wy i na różne sposoby. Były pogromy Żydów w wielu miastach, krajach i wiekach. Były wyprawy krzyżowe (...). Wszelako Bóg-człowiek chrześ-cijan jest Bogiem ukrzyżowanym, który ‘uniżył sa mego siebie stawszy się posłusznym aż do śmier ci – i to śmierci krzyżowej’.” (J.Turnau).@Ks.MCz.

15 09. Poniedziałek Najśw. M.P.Bolesnej I Czytanie (Hbr 5,7-9)

Chrystus podczas swojego życia doczesnego z głośnym wołaniem i płaczem zanosił gorące proś-by i błagania do Tego, który mógł Go wybawić od śmierci, i został wysłuchany dzięki swej uległości. A chociaż był Synem, nauczył się posłuszeństwa przez to, co wycierpiał. A gdy wszystko wykonał, stał się sprawcą zbawienia wiecznego dla wszys-tkich, którzy Go słuchają,

Ewangelia  (J 19,25-27)

Obok krzyża Jezusowego stały: Matka Jego i siostra Matki Jego, Maria, żona Kleofasa, i Maria Magdalena. Kiedy więc Jezus ujrzał Matkę i sto-jącego obok Niej ucznia, którego miłował, rzekł do Matki: Niewiasto, oto syn Twój. Następ nie rzekł do ucznia: Oto Matka twoja. I od tej godziny uczeń wziął Ją do siebie.

albo:  (Łk 2,33-35)

A Jego ojciec i Matka dziwili się temu, co o Nim mówiono. Symeon zaś błogosławił Ich i rzekł do Maryi, Matki Jego: Oto Ten przeznaczo-ny jest na upadek i na powstanie wielu w Izraelu, i na znak, któremu sprzeciwiać się będą. A Twoją duszę miecz przeniknie, aby na jaw wyszły zamysły serc wielu.

Rozważanie

Maryja wiedziała od początku, od Zwiastowa nia, że Jej duszę „miecz przeniknie”, że Jezus „przeznaczony jest na upadek i na powstanie wie lu”. Żyła jednak normalnie – wolna od lęku, uleg ła wobec woli Boga, ażeby potem stanąć męż nie pod krzyżem i wspierać Syna swoim współ-czu ciem. Uczy nas dziś najgłębszej solidarności z  każdym człowiekiem cierpiącym. @A. Foltańska,  

16 09. wtorek Sw.Korneliusza i Cyp-riana, męczenników I Czytanie (1Tm,1-13)

Nauka ta zasługuje na wiarę. Jeśli ktoś dąży do biskupstwa, pożąda dobrego zadania. 

Biskup więc powinien być nienaganny, mąż jednej żony, trzeźwy, rozsądny, przyzwoity, goś-cinny, sposóbny do nauczania, nieprzebierający miary w piciu wina, nieskłonny do bicia, ale opa-nowany, niekłótliwy, niechciwy na grosz, dobrze rządzący własnym domem, trzymający dzieci w uległości, z całą godnością. Jeśli ktoś bowiem nie umie stanąć na czele własnego domu, jakżeż będzie się troszczył o Kościół Boży? Nie [może być] świeżo ochrzczony, ażeby wbiwszy się w pychę nie wpadł w diabelskie potępienie.  Powi-nien też mieć dobre świadectwo ze strony tych, którzy są z zewnątrz, żeby się nie naraził na wzgardę i sidła diabelskie. 

Diakonami tak samo winni być ludzie godni, w mowie nieobłudni, nienadużywający wina, nie-chciwi brudnego zysku, [lecz] utrzymujący tajem-nicę wiary w czystym sumieniu. I oni niech będą najpierw poddawani próbie, i dopiero wtedy niech spełniają posługę, jeśli są bez zarzutu. 

Kobiety również - czyste, nieskłonne do ocze-rniania, trzeźwe, wierne we wszystkim. Diakoni niech będą mężami jednej żony, rządzący dobrze dziećmi i własnymi domami. Ci bowiem, skoro dobrze spełnili czynności diakońskie, zdobywają sobie zaszczytny stopień i ufną śmiałość w wierze, która jest w Chrystusie Jezusie.

Ewangelia  (Łk 7,11-17)

Jezus udał się do pewnego miasta, zwanego Nain; a szli z Nim Jego uczniowie i tłum wielki. Gdy zbliżył się do bramy miejskiej, właśnie wy-noszono umarłego - jedynego syna matki, a ta była wdową. Towarzyszył jej spory tłum z miasta. Na jej widok Pan użalił się nad nią i rzekł do niej: Nie płacz! Potem przystąpił, dotknął się mar - a ci, którzy je nieśli, stanęli - i rzekł: Młodzieńcze, tobie mówię wstań! Zmarły usiadł i zaczął mówić; i oddał go jego matce. A wszystkich ogarnął strach; wielbili Boga i mówili: Wielki prorok powstał wśród nas, i Bóg łaskawie nawiedził lud swój. I rozeszła się ta wieść o Nim po całej Judei i po całej okolicznej krainie.

 Zarówno Korneliusz, papież (zmarły na wyg naniu w 253), jak i Cyprian (ok. 210-258), biskup, pisarz religijny, reformator wspólnot chrześcijań skich, odznaczali się wielką gorliwością i szcze rym zatroskaniem o Kościół

Sobór zaleca wszystkim wiernym „cnoty odno szące się do życia społecznego jak: uczciwość, poczucie sprawiedliwości, szczerość, uprzejmość, siłę ducha, bez których nie może się utrzymać życie prawdziwie chrześcijańskie” ani nawet roz tropność nadprzyrodzona. Chrześcijanin na przyk ład nie może nigdy „czynić zła, aby stąd wynikło dobro”, nie może używać środków niedozwolo nych jak kłamstwo lub niesprawiedliwość, by osiągnąć cel sam w sobie szlachetny. 

17. 09. Środa I Czytanie(1Tm 3,14-16)

Piszę ci to wszystko spodziewając się przybyć do ciebie możliwie szybko. Gdybym zaś się opóźniał, [piszę], byś wiedział, jak należy postępować w domu Bożym, który jest Kościołem Boga żywego, filarem i podporą prawdy. A bez wątpienia wielka jest tajemnica pobożności. Ten, który objawił się w ciele, usprawiedliwiony został w Duchu, ukazał się aniołom, ogłoszony został poganom, znalazł wiarę w świecie, wzięty został w chwale.

Ewangelia  (Łk 7,31-35)

Po odejściu wysłanników Jana Chrzciciela Jezus powiedział do tłumów: Z kim więc mam porównać ludzi tego pokolenia? Do kogo są po-dobni? Podobni są do dzieci, które przebywają na rynku i głośno przymawiają jedne drugim: Przy-grywaliśmy wam, a nie tańczyliście; biadaliśmy, a wyście nie płakali. 

Przyszedł bowiem Jan Chrzciciel: nie jadł chleba i nie pił wina; a wy mówicie: Zły duch go opętał. Przyszedł Syn Człowieczy: je i pije; a wy mówicie: Oto żarłok i pijak, przyjaciel celników i grzeszników. A jednak wszystkie dzieci mądrości przyznały jej słuszność.

18. 09. Czwartek Św. Stanisława Kostki, zakonnika, patrona Polski (Mdr 4,7-15)

Sprawiedliwy, choćby umarł przedwcześnie, znajdzie odpoczynek. Starość jest czcigodna nie przez długowieczność i liczbą lat się jej nie mie-rzy: sędziwością u ludzi jest mądrość, a miarą starości - życie nieskalane. Ponieważ spodobał się Bogu, znalazł Jego miłość, i żyjąc wśród grzesz-ników, został przeniesiony. Zabrany został, by złość nie odmieniła jego myśli albo ułuda nie uwiodła duszy: bo urok marności przesłania dob-ro, a burza namiętności mąci prawy umysł. 

Wcześnie osiągnąwszy doskonałość, przeżył czasów wiele. Dusza jego podobała się Bogu, dla-tego pospiesznie wyszedł spośród nieprawości. A ludzie patrzyli i nie pojmowali, ani sobie tego nie wzięli do serca, że łaska i miłosierdzie nad Jego wybranymi i nad świętymi Jego opatrzność.

Ewangelia  (Łk 2,41-52)

Rodzice Jezusa chodzili co roku do Jerozo-limy na Święto Paschy. Gdy miał lat dwanaście, udali się tam zwyczajem świątecznym. Kiedy wracali po skończonych uroczystościach, został Jezus w Jerozolimie, a tego nie zauważyli Jego Rodzice. Przypuszczając, że jest w towarzystwie pątników, uszli dzień drogi i szukali Go wśród krewnych i znajomych. Gdy Go nie znaleźli, wrócili do Jerozolimy szukając Go. 

Dopiero po trzech dniach odnaleźli Go w świątyni, gdzie siedział między nauczycielami, przysłuchiwał się im i zadawał pytania. Wszyscy zaś, którzy Go słuchali, byli zdumieni bystrością Jego umysłu i odpowiedziami. Na ten widok zdziwili się bardzo, a Jego Matka rzekła do Niego: Synu, czemuś nam to uczynił? Oto ojciec Twój i ja z bólem serca szukaliśmy Ciebie. Lecz On im odpowiedział: Czemuście Mnie szukali? Czy nie wiedzieliście, że powinienem być w tym, co należy do mego Ojca? Oni jednak nie zrozumieli tego, co im powiedział. 

Potem poszedł z nimi i wrócił do Nazaretu; i był im poddany. A Matka Jego chowała wiernie wszystkie te wspomnienia w swym sercu. Jezus zaś czynił postępy w mądrości, w latach i w łasce u Boga i u ludzi.

Rozważanie

Liturgia odnosi do młodego polskiego szlach-cica Stanisława Kostki ewangelię o pobycie mło-dego Jezusa w Świątyni Jerozolimskiej. „Synu, czemuś nam to uczynił? Oto ojciec Twój i ja z bólem serca szukaliśmy Ciebie.” 

Staszek potajemnie opuszcza Wiedeń i ucieka (pieszo!) do Dylingi, a stamtąd do Rzymu. „Czy nie wiedzieliście, że powinienem być w tym, co należy do mego Ojca?” 

Oto jak to widzieli współcześni: „Pewien mło-dy Polak, szlachetnego rodu, lecz bardziej jeszcze szlachetny cnotą, przebywał u nas w Wiedniu przez dwa lata i nalegał o przyjęcie go do zakonu. Spotykał się jednak zawsze z odmową. (...) Wyruszył przed paroma dniami w niewiadomym kierunku (...). Był zawsze taki stały w swoim po-stanowieniu, iż wydaje się nam, że w tym wypad-ku działał pod wpływem łaski, a nie z jakiegoś chłopięcego kaprysu.” 

Umarł w 18-tej wiosnie życia, z dala od Pol-ski. „Ponieważ spodobał się Bogu, znalazł Jego miłość i, żyjąc wśród grzeszników, został przenie-siony. Zabrany został, by złość nie odmieniła jego myśli albo ułuda nie uwiodła duszy. (...) Wcześnie osiągnąwszy doskonałość, przeżył czasów wiele.”

Ks. Michał Czajkowski
19.09.  Piątek (1Tm 6,2c-12)

Tych rzeczy nauczaj i do nich zachęcaj! Jeśli ktoś naucza inaczej i nie trzyma się zdrowych słów Pana naszego Jezusa Chrystusa oraz nauki zgodnej z pobożnością, jest nadęty, niczego nie pojmuje, lecz choruje na dociekania i słowne utarczki. 

Z nich rodzą się: zawiść, sprzeczka, bluźnier-stwa, złośliwe podejrzenia, ciągłe spory ludzi o wypaczonym umyśle i którym brak prawdy - ludzi, którzy uważają, że pobożność jest źródłem zysku. Wielkim zaś zyskiem jest pobożność wraz z poprzestawaniem na tym, co wystarczy. Nic bowiem nie przynieśliśmy na ten świat; nic też nie możemy [z niego] wynieść. Mając natomiast żywność i odzienie, i dach nad głową, bądźmy z tego zadowoleni! A ci, którzy chcą się bogacić, wpadają w pokusę i w zasadzkę oraz w liczne nie-rozumne i szkodliwe pożądania. One to pogrążają ludzi w zgubę i zatracenie. Albowiem korzeniem wszelkiego zła jest chciwość pieniędzy. Za nimi to uganiając się, niektórzy zabłąkali się z dala od wiary i siebie samych przeszyli wielu boleściami. 

Ty natomiast, o człowiecze Boży, uciekaj od tego rodzaju rzeczy, a podążaj za sprawiedliwoś-cią, pobożnością, wiarą, miłością, wytrwałością, łagodnością! Walcz w dobrych zawodach o wiarę, zdobądź życie wieczne: do niego zostałeś powo-łany i [o nim] złożyłeś dobre wyznanie wobec wielu świadków.

Ewangelia  (Łk 8,1-3)

Jezus wędrował przez miasta i wsie, nauczając i głosząc Ewangelię o królestwie Bożym. A było z Nim Dwunastu oraz kilka kobiet, które uwolnił od złych duchów i od słabości: Maria, zwana Mag-daleną, którą opuściło siedem złych duchów; Jo-anna, żona Chuzy, zarządcy u Heroda; Zuzanna i wiele innych, które im usługiwały ze swego mienia. @Anna Foltańska, 
Rozważanie

Jezusowi towarzyszą nie tylko apostołowie, ale także kobiety (apostołki?). Niektóre z nich poszły za Nim, bo je „uwolnił od złych duchów i od słabości”. Dopiero kiedy otworzymy się na Boży dar wolności – otwiera się nam serce na Je-zusa i na potrzeby bliźnich. Kobiety „usługiwały im ze swego mienia”. Apostoł wzywa nas do „po przestawania na tym, co wystarczy”. I tak to uza sadnia: „Nic bowiem nie przynieśliśmy na ten świat; nic też nie możemy z niego wynieść”. A my się tak nieraz zachowujemy, tak zbieramy i pomnażamy, jakbyśmy mieli jakiś tajny sposób (układy u bram niebieskich?) przetransportować całe to mienie poza grób. I dodaje Paweł słowa jakże aktualne: „Korzeniem wszelkiego zła jest chciwość pieniędzy. Za nimi to uganiając się nie którzy zabłąkali się z dala od wiary i samych się bie przeszyli wielu boleściami”.Wystarczy dobrze się rozejrzeć (może także we własnym sercu?), aby się przekonać, że te starożytne słowa są ciągle ważne. „Nie martw się, gdy ktoś się wzbogaci... bo kiedy umrze, nic nie weźmie z sobą...” Pie niądz nie jest zły; jest dobry i bardzo dobry, póki nie staje się moim bogiem. @Ks. M. Czajkowski
20 09. Sobota. Świętych męczenników Andrzeja Kim Taegon, kapłana, Pawła Chong Hasang i Towarzyszy. (1Tm 6,13-16)

Nakazuję w obliczu Boga, który ożywia wszystko, i Chrystusa Jezusa - Tego, który złożył dobre wyznanie za Poncjusza Piłata - ażebyś za-chował przykazanie nieskalane, bez zarzutu aż do objawienia się naszego Pana, Jezusa Chrystusa. Ukaże je, we właściwym czasie, błogosławiony i jedyny Władca, Król królujących i Pan panują-cych, jedyny, mający nieśmiertelność, który za-mieszkuje światłość niedostępną, którego żaden z ludzi nie widział ani nie może zobaczyć: Jemu cześć i moc wiekuista! Amen.

Ewangelia  (Łk 8,4-15)

Gdy zebrał się wielki tłum i z miast przycho-dzili do Jezusa, rzekł w przypowieści: 

Siewca wyszedł siać ziarno. A gdy siał, jedno padło na drogę i zostało podeptane, a ptaki powie-trzne wydziobały je. Inne padło na skałę i gdy wzeszło, uschło, bo nie miało wilgoci. Inne znowu padło między ciernie, a ciernie razem z nim wy-rosły i zagłuszyły je. Inne w końcu padło na zie-mię żyzną i gdy wzrosło, wydało plon stokrotny. Przy tych słowach wołał: Kto ma uszy do słu-chania, niechaj słucha! 

Wtedy pytali Go Jego uczniowie, co oznacza ta przypowieść. On rzekł: Wam dano poznać ta-jemnice królestwa Bożego, innym zaś w przypo-wieściach, aby patrząc nie widzieli i słuchając nie rozumieli. Takie jest znaczenie przypowieści: Ziar nem jest słowo Boże. Tymi na drodze są ci, którzy słuchają słowa; potem przychodzi diabeł i zabiera słowo z ich serca, żeby nie uwierzyli i nie byli zbawieni. Na skałę pada u tych, którzy, gdy usły szą, z radością przyjmują słowo, lecz nie mają ko-rzenia: wierzą do czasu, a chwili pokusy odstę-pują. To, co padło między ciernie, oznacza tych, którzy słuchają słowa, lecz potem odchodzą i przez troski, bogactwa i przyjemności życia by-wają zagłuszeni i nie wydają owocu. W końcu zia rno w żyznej ziemi oznacza tych, którzy wysłu-chawszy słowa sercem szlachetnym i dobrym, za-trzymują je i wydają owoc przez swą wytrwałość.

Ziarno Boże rośnie zbyt wolno. Co więcej, jest deptane lub usycha albo jest zagłuszane, ale nie tylko w sercach obcych – najpierw w moim sercu. Rośnie jednak uparcie mimo wszelkich przesz-kód, jakie mu stawiamy, a w niektórych sercach wydaje plon nawet stokrotny. 

Przypowieść Jezusa uczy nie tytlko cier-pliwo ści, ale i zaufania do mocy Bożej. A Paweł nakazu je „w obliczu Boga i Jezusa Chrystusa”, ażebyśmy zachowali „przykazanie nieskala-ne, bez zarzutu aż do objawienia się naszego Pana, Jezusa Chrys tusa”. Królestwo Boże jest darem, a zarazem owo cem naszej wytrwałej współpracy ze Słowem Bo ga i Jego łaską. „Jego łaska trwa na wieki, a Jego wierność przez pokolenia.” @Ks. M Czajkowski
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Kim są szyici, a kim sunnici ?

Zainteresowanie wydarzeniami z Iraku stwarza szansę zapoznania się z historią tego kraju, histo rią liczącą się w tysiącach lat. Tu rozgrywały się wydarzenia znane nam ze Starego Testamentu, Dziś w biblijnym Babilonie stacjonują polscy żoł nierze. Posiłkując się teksem Ryszarda Kapuś-cińskiego z „GW”, starym, sprzed niemal 25 lat, ale bardzo zrozumiałym i przystępnym podaję kilka kilka jego myśli o szyitach i sunnitach, dwóch głównych odłamach islamizmu, coś jakby katolicyzmem i prawosławiem w naszej chrześci jańskiej historii. Na podobny temat można też przeczytać dobry artykuł w ostatniej „Niedzieli”  na stronie 8. 

Wszystko zaczęło się niedługo po śmierci Mahometa. Szyici stanowili małą grupę przyjaciół i stronników zięcia Mahometa, męża jego córki Fatimy - Alego. Mahomet nie pozostawił męskie-go potomka ani nie wskazał swojego następcy, wśród muzułmanów zaczęła się walka o to, kto będzie przywódcą (kalifem) w świecie islamu. Stronnictwo (bo to właśnie oznacza słowo szyi'a) Alego lansuje swojego przywódcę, utrzymując, że Ali jest jedynym przedstawicielem rodziny proroka, ojcem dwóch wnuków Mahometa - Hasana i Husajna. Jednakże sunnicka większość przez 24 lata wybiera na trzech kolejnych kalifów.  W końcu Ali zdobywa kalifat, ale po 5 latach ginie zamordowany. Z dwóch jego synów, jeden zostaje otruty, drugi ginie w bitwie. Władzy przechodzi w ręce kulku sunnickich dynastii Omajjadów, Abbasydów, wreszcie Otomanów) W tej sytuacji plebejscy pobożni i ubodzy szyici, których razi nowobogacki styl zwycięskich kalifów, przechodzą do opozycji. Wszystko to działo się w połowie wieku VII, ale jest ciągle żywą i namiętnie rozpamiętywaną historią. 

Los szyitów stał się tragiczny, a to poczucie tra-gizmu, krzywdy dziejowej i nieszczęścia towarzy-szy im do dziś. Są na świecie społeczności, któ-rym od wieków nic się nie udaje, wszystko jakoś rozłazi się w rękach, co zabłyśnie promyk nadziei, to zaraz zgaśnie, wszystkie wiatry mają z prze-ciwnej strony, słowem - ludy te wydają się nazna-czone jakimś fatalnym piętnem. Tak jest właśnie w wypadku szyitów. 

Nękają ich ich prześladowania. Do dziś żyją wspomnieniami kolejnych pogromów, jakich ofia rą padali na przestrzeni dziejów. Zamykają się w gettach, żyją w obrębie własnej komuny, porozu miewają się za pomocą sobie tylko zrozumiałych znaków i wypracowują konspiracyjne formy za-chowania. Ale ciosy nadal spadają na ich głowy.

Emigrują z Damaszku, w poszukiwaniu miejsc bardziej bezpiecznych, Rozpraszają się po świe-cie, wędrują przez góry i pustynie, tworząc dias-porę szyicką. Część tych wędrujących komun szy-ickich udaje się na wschód. Przeprawiają się przez Tygrys i Eufrat, przez góry Zagros i docierają na pustynną Wyżynę Irańską.

W czasie tym Iran, wyczerpany, wyniszczony wiekowymi wojnami z Bizancjum, jest świeżo podbity przez Arabów, którzy zaczynają krzewić w walce nową wiarę - islam. Dotychczas Irańczy cy mieli oficjalną religię (zoroastryzm) teraz usi łuje się narzucić im inną oficjalną religię związaną z nowym (w dodatku obcym) panującym reżi mem - sunnicki islam. 

Gdy pojawili się w Iranie strudzeni, biedni, nie-szczęśliwi szyici, Irańczycy spostrzegli, że ci szyici to muzułmanie, w dodatku (jak sami twier dzą) jedyni prawowici muzułmanie. Prześlado-wanym przez sunnitów Irakijczykom podobają się ci biedni i pokrzywdzeni szyici. Bo sami Irańczy cy w tym czasie też są biedni i czują się pokrzyw wdzeni. Szybko więc znajdują język z wygnań-cami, którzy szukają tu schronienia i liczą na goś-cinę, zaczynają wsłuchiwać się w ich kazno-dziejów i na koniec przyjmować ich wiarę.

Irańczycy, mają szczególną umiejętność ako-modacji, czyli przystosowania. Przez setki lat Iran był ofiarą podbojów, agresji, rozbiorów, przez wieki był rządzony przez obcych albo przez miejscowe reżimy, zależne od obcych potęg, a jednak zachował swoją kulturę i język.

W ciągu 25 wieków swojej pisanej historii Irań-czycy zawsze, wcześniej czy później, umieli wy-prowadzić w pole tych, którzy sądzili, że będą rządzić nimi bezkarnie. Czasem drogą powstań i rewolucji, płacąc tragiczną daninę krwi. Czasem stosując taktykę biernego oporu, ale uprawianą w sposób niebywale konsekwentny, skrajny. Naj-częściej jednak asymilację, przystosowanie. 

Kiedy zostali podbici przez Arabów – udawali: Chcecie mieć islam?  będziecie mieć islam, ale w naszej narodowej formie, w niepodległym, zbunto wanym wydaniu. Będzie to wiara, ale wiara irań ska, w której wyrazi się nasz duch, nasza kultura i nasza niezależność. Przyjmują islam ale w szyi-ckiej odmianie, która w tym czasie jest wiarą pokrzywdzonych i pokonanych, jest narzędziem kontestacji i oporu, ideologią niepokornych, któ-rzy gotowi są cierpieć, ale nie odstąpią od zasad, gdyż chcą zachować swoją odrębność i godność. Szyizm stanie się dla Irańczyków nie tylko ich narodową religią, lecz również ich azylem i schronieniem, formą narodowego przetrwania, a także - w odpowiednich momentach - walki i wyzwolenia.

Iran przemienia się w najbardziej niespokojną prowincję imperium muzułmańskiego. Ciągle ktoś tu spiskuje, ciągle jakieś powstania, Przed stawiciele władz okupacyjnych - arabscy guber-natorzy - sieją terror. W odpowiedzi szyici przy-stąpią do walki, ale nie frontalnie, gdyż na to są zbyt słabi. Jednym z elementów społeczności szyi ckiej stanie się odtąd  margines terrorystyczny.

Zakonspirowane, małe, ale nieznające lęku i litości organizacje terrorystów sieją – także dziś -postrach w Iranie. Połowa zabójstw, jaką przypi-suje się ajatollahom, jest wykonywana z wyroku tych ugrupowań. W ogóle uważa się, że szyici pierwsi w historii świata stworzyli teorię i wpro-wadzili w praktyce terror indywidualny jako metodę walki. 

Jak każdą społeczność prześladowaną, skazaną na getto i walczącą o przetrwanie, tak również szy itów cechuje zażartość, ortodoksyjna, obsesyjna, fanatyczna dbałość o czystość doktryny. Wszyst kie schizmy, jakich szyizm przeżył dziesiątki, mia ły jeden wspólny mianownik - były ultralewico we. Najgorliwsi spośród schizmatyków chwytali za broń i szli rozprawiać się z wrogami islamu, aby okupić krwią (bo sami często ginęli) zdradę i lenistwo swoich ociągających się braci.

Zasadę maskowania się (taqija), ułatwia przetrwanie. Zezwala ona szyicie, jeżeli znajdzie się wobec silniejszego przeciwnika, pozornie uznać religię panującą, ogłosić się jej wiernym, byle tylko ocalić istnienie swoje i najbliższych. Zasadę dezorientowania przeciwnika (kitman), pozwala szyicie w sytuacji zagrożenia wyprzeć się w oczy wszystkiego, co przed chwilą powiedział, udać durnia. 

Szyici, pozbawieni szans na kalifat, na zawsze odwracają się plecami od kalifów i odtąd uznają przywódców tylko własnego wyznania - imamów. Pierwszym imamem jest Ali, drugim i trzecim jego synowie - Hasan i Husajn - i tak aż do dwu-nastego. Wszyscy ci imamowie zginęli śmiercią gwałtowną, zamordowani albo otruci przez kali-fów, którzy widzieli w nich przywódców groźnej opozycji. Szyici jednak wierzą, że ostatni, dwu-nasty, imam - Mohammed nie zginął, lecz zniknął w jaskini wielkiego meczetu w Samarra (Irak). Stało się to w roku 878. Jest to imam Ukryty, Wyczekiwany, który zjawi się w odpowiednim czasie jako Mahdi (prowadzony przez Boga) i ustanowi na ziemi królestwo sprawiedliwości. Po tem nastąpi koniec świata. Szyici wierzą, że gdy by ów imam nie istniał, gdyby nie był obecny, świat uległby zagładzie.

Czym dla Szyitów jest meczet – za tydzień 

	
	Ryszard Kapuściński 


Esej, pisany na początku lat 80., pochodzi z książki Ryszarda Kapuścińskiego "Szachinszach". 

Sukces „Galicji”

Krystyna Shmeruk, przewodnicząca Fundacji "Dziedzictwo", organizatorka Wielokulturowego Festiwalu "Galicja" (3-7 bm).powiedziała: Cieszę się, że przez kilka dni w mieście rozbrzmiewały różne języki - mówi - Ale językiem uniwersal nym, zrozumiałym przez wszystkich jest kultura, która nie uznaje granic. Wystąpili artyści z Austrii, Czech, Polski, Słowacji, Ukrainy i Węgier, czyli kraj ów, które w państwie austro-węgierskim Galicję nazywały swoją ojczyzną.  Podczas tych kilku dni powrócili oni do przeszłości. Na finałowy koncert w Rynku wyległo całe miasto. Oklaskiwano Huzarów z Budapesztu, duet Tara Fuki z Moraw, Klezmer Band, ukraińską Tercję Pikardyjską i nasze Brathanki. Różne barwy, rytmy, klimaty. Koncerty, wystawy, widowiska, spotkania. 

Pomysł odwołania się do galicyjskich nostalgii okazał się strzałem w dziesiątkę. Festiwal reanimo wał oddech świata, który odszedł. Przypomniał, że na tej ziemi żyli obok siebie Austriacy, Czesi, Polacy, Słowacy, Ukraińcy, Węgrzy, Żydzi. I od-ciskali swoje ślady. Idąc tymi tropami, organi zatorzy "Galicji" chcą budować nowe więzi mię dzyludzkie i kulturowe. 

Wydarzeniem festiwalu było wystawienie "Trubadura" w Krasiczynie, w wykonaniu artys tów lwowskiej Opery. - Chcieliśmy pokazać i pięk no dzieła Verdiego i piękno architektury zamku, która posłużyła za naturalną scenografię – pod kreśla Zbigniew Chrzanowski, realizator adapta cji. Kochan Timofij Grigorowicz, wiceminister kultury Ukrainy dodaje, że udział Ukraińców w tej imprezie jest bardzo ważny. I rzeczywiście: oferty naszych wschodnich sąsiadów były z najwyższej półki. Choćby koncert rewelacyjnego chóru "Kijów", czy spektakl "Tewje Mleczarza" z Bohdanem Stupką. 

Słowacy swą obecność zaznaczyli m.in. wysta wą Andy Warhola, "króla pop-artu". Austriacy wnieśli klimaty wiedeńskich walców (i nie tylko). Węgrzy przypomnieli, że huzar to prawie to samo co nasz ułan. Pomostem między tragiczną historią a współczesnością było wręczenie medali "Spra wiedliwi wśród Narodów Świata". Ceremonii to warzyszył "Shalom" - recital Sławy Przybylskiej. 

Na czym polega fenomen Galicji? Była małą ojczyzną dla wielu nacji. I to jest źródło inspiracji. - Już rozmawiamy o przyszłości - zapewnia Ro bert Choma, prezydent Przemyśla. - Miasto z taką historią, zabytkami i przyrodą to idealne miejsce na festiwal. Chcemy, żeby "Galicja" powracała do nas cyklicznie. Wg @”N”J.WOŚ
Bliski Wschód

W dwóch zamachach bombowych, koło Tel Awiwu i w Jerozolimie, zginęło 15 Izrael-czyków i dwóch palestyńskich zamachowców - samobójców. Stan kilku spośród kilkudziesię-ciu rannych, przebywających w szpitalach, jest ciężki. Wydaje się, że jest to ostateczne załamanie procesu pokojowego znanego pod nazwą „ Mapa drogowa”. 

Wieści ze szkoły     Przemoc w szkole

Po toruńskiej aferze Polska oniemiała, jakby nikt nie widział, nie wiedział, nie podejrzewał co się dzieje w szkołach. Kilka lat temu katecheci gdy wrócili do szkół byli przerażeni. Zaczęli alarmować tym, co się dzieje w szkołach, ale zostali zakrzyczani, uznano, że albo nie potrafią pracować z trudną młodzieżą, albo nie nadają się do zawodu. Podobnie było przed rokiem w Krasiczynie. Przez lata wszyscy odmieniali ( i nadal odmieniają) przez przypadki „Prawa ucznia” nikt, albo prawie nikt z dziennikarzy, zwłaszcza telewizyjnych i polityków, nie zająknie się nawet o „obowiązkach ucznia”. Wydaje się, że ta sytuacja musi ulec zmianie. 

Głos w dyskusji

Mieczysław Ryba tak pisze na inernetowej stronie „Naszego Dziennika” o toruńskiej aferze znęcania się uczniów nad nauczycielem. Nie we wszystkim, ale w wielu sprawach – tak sądzę – autor ma rację. 

„...system wychowania bez kar i wymagań skończyć się musi katastrofą. W aferze toruńskiej, dotyczącej znęcania się uczniów nad swoim nau czycielem zbulwersowanie jest tym większe, że sceny poniżania pedagoga odbywały się podczas lekcji, a uczniowie nagrywali wszystko na wideo. Gdyby nie taśma filmowa, nikt pewnie nie uwie rzyłby biednemu angliście, wszyscy uznaliby go za nauczyciela, który gwałci prawa uczniowskie, rzuca oszczerstwa pod adresem Bogu ducha win nych nastolatków. 

Media, tak głośno wzywające do poszerzania praw ucznia, zawrzały z oburzenia. Jak to możli we, skąd się to wzięło? Tak jakbyśmy żyli na księ życu i nie widzieli, co dzieje się wokół nas. To, że sprawa technikum toruńskiego wyszła na jaw, to prawdopodobnie przypadek. Podobnych przykła dów w Polsce jest ogromna ilość, jeśli nie w tak skrajnej postaci, to w zbliżonej.

Przypadek bezradności toruńskiego anglisty był bardzo jaskrawy. Może rzeczywiście nie posia dał on dostatecznej siły charakteru, by być dob rym pedagogiem. Ale zastanówmy się, jakie narzę dzia dyscyplinujące ma dziś w Polsce nauczyciel. Jeśli wezwie rodziców, ci - nauczeni przez tele- wizję - powiedzą, że oczernia ich dzieci. Jeśli pój- dzie do dyrektora, ten powie, iż nie nadaje się on do zawodu. Jeśli użyje siły fizycznej, wszystkie media z telewizją na czele oskarżą go o zbrodnię. A zastanówmy się: czy rzeczywiście kara cieles- na, powiedzmy coś w rodzaju chłosty, nie byłaby owocnym narzędziem wychowawczym w stosun- ku do wyrostków, którzy nie zawahali się zmie- szać z błotem swojego nauczyciela; którzy nie wykazali żadnych ludzkich cech, choćby współ-czucia dla poniżanego człowieka? Jeśli prowo-dyrzy, liderzy haniebnych działań nie są karceni, stanowi to pociągający przykład dla reszty. Zde-moralizowanie uczniów z technikum budowla-nego wynika z bezkarności tych, którzy w owej klasie są największymi chuliganami. 

Mało kto dzisiaj sobie zdaje sprawę, że po-zbawieni narzędzi dyscyplinujących, sterroryzo-wani ideologią praw ucznia dyrektorzy i nauczy-ciele coraz częściej wzywają do swoich placówek policję. "spacyfikowała" tę i ową placówkę szkol-ną. Bo narkotyki, bo wymuszanie haraczy. Straż-nicy miejscy pilnują już porządku w wielu szko-łach. Przyczyna upadku dyscypliny leży w fałszy-wym modelu wychowania, wszechobecnym w polskim życiu medialnym i społecznym.

Nie pomogą tu żadne sondaże wśród dyrekto-rów innych szkół. Nastraszeni, będą wszyscy mó-wić, że u nich w szkole jest idealny ład i dyscyp-lina, że młodzież jest cudowna, nie ma żadnych narkotyków ani przemocy wśród uczniów. Po-wiedzą tak, świadomi, że w ten sposób zostaną uznani za dobrych dyrektorów, za takich, którzy sobie radzą. Później zaproszą na wykład panią psy cholog, która stwierdzi, że wszystko zaczyna się od pierwszego klapsa, że bezstresowe wychowa-nie jest szczytem myśli pedagogicznej w Europie.,

Tymczasem w konfliktach wychowawczych uczeń - nauczyciel w 95 proc. rację mają nauczy-ciele, Patologie wśród kadry pedagogicznej zda-rzają się, ale bardzo rzadko. Ślepa wiara w skargi uczniów, czy to u rodziców, czy u dyrekcji, jest wyrazem daleko posuniętej naiwności. Dla dobra uczniów potrzebna jest solidarność dorosłych, da-jących młodemu pokoleniu czytelne komunikaty wychowawcze, a nie ich kłótnie i pobłażanie po-pędom, tak bardzo nieuporządkowanym w mło-dym człowieku. 

Czy ktoś rozważał np. możliwość przywró-cenia w młodszym wieku szkolnym mundurków albo tarcz szkolnych? Strój, fryzura, wygląd zew-nętrzny wszak też są bardzo ważnym narzędziem wychowawczym. Identyfikacja ze szkołą poprzez noszenie tarczy daje poczucie przy należności gru-powej oraz możliwość komunikowania się świata zewnętrznego ze szkołą, do której dany uczeń chodzi. Wzajemne wspomaganie się dorosłych w procesie wychowawczym jest niezwykle istotną sprawą. 

Ale najważniejszy jest powrót do klasycznego modelu, tak pięknie zapisanego w schemacie: mistrz - uczeń. Każdy, kto ośmiela się podważać tę najbardziej podstawową relację edukacyjną i wychowawczą, świadomie czy nieświadomie, ni-szczy kręgosłup moralny i intelektualny Narodu, biorąc wielką odpowiedzialność na swoje barki

Podkarpacki kurator 

zapowiada, że do połowy października we wszystkich szkołach województwa przeprowadzona zostanie ankieta dotycząca agresji wśród uczniów. - Po wyda-rzeniach w Toruniu jesteśmy szczególnie na ten problem wyczuleni - powiedział we wtorek Stanisław Rusznica, kurator podkarpacki

Przeprowadzenie ankiety chce zlecić kurato rium jednej z podkarpackich szkół wyższych. Na razie więc nie wiadomo na jakie pytania będą od-powiadać uczniowie, jednak: - Badania te mają nam pomóc w zdiagnozowaniu sytuacji. To co wydarzyło się w Toruniu, może się zdarzyć także u nas. Rodzice mogą sobie nie radzić z problemami, a nauczyciele są po to, by przewidzieć takie sytu-acje - mówi Stanisław Rusznica.

W październiku poznamy wyniki ankiety, a już w listopadzie na naradach z dyrektorami szkół, kuratorium chce przedstawić program, który miałby pomóc nauczycielom radzić sobie z agresją w szkole.

Tymczasem 

3,5 proc. nauczycieli przyznało w anoni-mowej ankiecie, że są zastraszani i szyka-nowani przez uczniów. Prawie 6 proc. było obrażanych w grubiański sposób  Niestety, nig-dzie nie prowadzi się oficjalnych statystyk opi-sujących skalę uczniowskiej agresji i przemocy wobec nauczycieli. 

O agresji uczniów wobec nauczycieli często słyszą natomiast trenerzy Centrum Metodycznego Pomocy Psychologiczno-Pedagogicznej w War-szawie. - Kiedy w różnych miastach robimy tre-ningi czy szkolenia dla nauczycieli, pracujemy na przykładach z ich szkolnego życia. Wtedy słyszymy o strasznych rzeczach. Radzimy, jak wychodzić z konkretnych trudnych sytuacji - opowiada Joanna Szymańska z Centrum.  Np.  nauczyciel, dostał w głowę doniczką. Nauczycielce podpalono wiszącą na krześle torebkę, kiedy odwrócona do klasy pi-sała na tablicy. Innej grozili przebiciem opon. - Obawa częściej występuje wśród nauczycieli du-żych szkół niż małych. Częściej obawiają się ucz-niów nauczyciele w zasadniczych szkołach zawo-dowych niż w innych.

W Przemyślu 

uczniowie starszych klas Gimnazjum nr 1 pod dawali pierwszoklasistów takim testom jak Zja-danie karmy dla kotów i mierzenie zapałkami dłu gości szkolnych korytarzy. Opornym grozi karne moczenie głowy w muszli klo-zetowej. Takie syg nały przekazali  lokalnym mediom rodzice posz kodowanych.

Mają to być otrzęsiny, które tam nazywa się "koceniem". Wszystko – podobno - odbywa się za przyzwoleniem dyrekcji i nauczycieli". "To dzieje się nie tylko w naszej szkole, w in nych także" - mówi uczeń I klasy tego gimnazjum.

Zastępca dyrektora przemyskiego Gimnazjum nr 1 stanowczo zaprzecza, aby tego rodzaju zda-rzenia odbywały się za przyzwoleniem dyrekcji. Nie wyklucza jednak, że mogło dojść do takich przypadków. W tym roku postanowiono w przemyskim Gimnazjum nr 1 zorganizować dla pierwszoklasistów oficjalne otrzęsiny, które wyeliminują te czynione "na dziko". Każda klasa przygotowuje program. Będą zabawy, konkursy, zajęcia integracyjne."

Do Komendy Miejskiej Policji w Przemyślu dotarł tylko jeden sygnał o akcie przemocy w szkole i było to jeszcze z końcem ubiegłego roku. Ostatnio takich sygnałów w ogóle nie było.

 Katecheci 

z diecezji sosnowieckiej uważają, że ko nieczne jest większe współdziałanie nauczy-cieli z domem rodzinnym.  Podkreślają, że w przeciwnym razie sytuacje takie jak ta z toruń-skiego technikum, w którym uczniowie drę-czyli nauczyciela - będą się powtarzać. 

Zdaniem katechetów nie sprawdza się metoda całkowicie bezstresowego wychowania. Powinno się natomiast dążyć do budowania autorytetu nauczyciela.

Toruńska afera wynikła, zdaniem katechetów, m.in. ze słabego zaangażowania rodziców w wy-chowanie dzieci. - Rodzice nie mają dla swoich synów czy córek czasu, dlatego poszukują oni wzorców do naśladowania gdzie indziej: w tele-wizji czy kinie, a tam jest bardzo dużo agresji – powiedziała katechetka w Zespole Szkół Technicz-nych i Licealnych w Sosnowcu, która uczy także języka rosyjskiego. Jej zdaniem młodzi ludzie ma-ją zachwianą hierarchię wartości, a co za tym idzie nie potrafią szanować drugiego człowieka. – 

W trudniejszych sytuacjach domaga się zaz-wyczaj kontaktu z rodzicami. - Zdarza się, że z niektórych lekcji wychodzę spocona, "jak mysz", kiedy uczniów nie jestem w stanie niczym zainte-resować. Jedynie sprawdzają mnie, na ile sobie mogą jeszcze pozwolić – relacjonuje inna. Zdaniem ks. Marka Gąsiorka, katechety z jednego z gimnazjów w Dąbrowie Górniczej, młodzież czuje się dziś w szkole zbyt bezkarnie. - Za dużo praw mają uczniowie, za mało nauczyciele - podkreśla. Jego zdaniem w ostatnich latach za du-żo pokazywano złych nauczycieli, którzy rzekomo pobili ucznia czy nawet na niego nakrzyczeli. - W szkole brakuje dyscypliny. Uczeń nie boi się wy-rzucenia z placówki. Dawniej nikt nawet nie pomyś-lał, że można nauczyciela obrażać na lek-cji. Tolerancja poszła chyba w złym kierunku. Brak jest wychowania do poszanowania nauczy-ciela - uważa ks. Gąsiorek. Wg@KAI 

Także w Krasiczynie daje się już zauważyć w tym roku większa dyscyplina. Jeśli to nie będzie tylko zryw chwilowy, a wszyscy nauczyciele potrafią zachować jednolity front - nie dojdzie u nas do ekscesów jakie wydarzały się w ubiegłym roku. Jednak nauczyciele mu-szą znaleźć oparcie w rodzicach, którzy nie pójdą  w zaparte w obronie swoich dzieci. . 

A  to z „Tygodnika Powszechnego”:

Full wypas polskiej szkoły
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No i spoko. Rewela. Jest OK. Superzałoganci i w porzo kolesie pokazali, kto rządzi - "Karzeł", "Budzik" i "Filut", fristajlowiec, który lubi "lekuchno wypić i zarajać blanta".
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/.../ Jeśli wierzyć dyskusjom w internecie po ujawnieniu przez “Gazetę Wyborczą” i TVN ma-teriału o znęcaniu się przez uczniów nad nau-czycielem, koszmar ten trwa w wielu polskich szkołach. Ale rozwydrzeni nastolatkowie i ich wulgarne koleżanki to tylko efekt obecnego sys-temu edukacji. Oczywiście uczniów spotkać win-ny najsurowsze sankcje - z pociągnięciem do od-powiedzialności karnej włącznie. ( co się już stalo) Ale to nie wystarczy. 

Winni są też gdzie indziej: w pierwszej kolej ności dyrekcja toruńskiego technikum oraz wy-howawca feralnej klasy. To oni odpowiadają za wydarzenia w szkole i obojętność wobec próśb o pomoc dręczonego nauczyciela. Dlatego dzień na-łośnienia przez media zajść w technikum toruń-kim powinien być ostatnim dniem ich pracy.

Na razie uczniowie wydali “oświadczenie”, w którym zarzekają się, że ani dyrekcja, ani wycho-wawa klasy nie mieli o niczym pojęcia. Trudno wierzyć, by były to spontaniczne, a nie wymuszo-ne słowa. A jeśli nawet, świadczy to równie źle o władzach szkoły. Dyrekcja i wychowawca, którzy nie wiedzą, co wyprawiają ich podopieczni, nie nadają się do tego zawodu. Dlatego dzień nagłośnienia przez media...

Większość szkół w Polsce nie jest przygo-towana do wychowywania dzieci epoki pokemo-nów. Do szkół wchodzą kolejne roczniki wyrasta-jące w zupełnie nowej rzeczywistości, tymczasem prawdziwy psycholog szkolny to rzadkość, a godziny wychowawcze służą nauczycielom do uzupełniania dzienników, poziom kształcenia się obniża, zatrudniani są nieodpowiedni ludzie (co tyczy się też nieszczęsnego dręczonego anglisty), przestępczość wśród młodzieży przybiera makab-ryczne formy, a drugdealerzy szturmują szkoły. Dlatego dzień nagłośnienia przez media zdarzeń w technikum toruńskim powinien być ostatnim dniem pracy... również pani minister edukacji.@ „TP”Andrzej Brzeziecki 

Krasiczyńscy strażacy trzykrotnie interwe-niowali jednej nocy 9/10. 09. W Przemyślu na Zielonce spłonął 73-letni mężczyzna, a ciężko poparzona została 51-letnia kobieta. Ttrafiła do szpitala. Do tragedii doszło podczas alkoholo-wej libacji. Dwie osoby zdołały uciec. Sprawca podpalenia został zatrzymany przez policję.

W Nahurczanach wpadł do 20 metrowej studni tamtejszy mieszkaniec, kórego pogrzeb odbył się w piątek. 12.09. .

Wreszcie póżnym wieczorem spłonęła w Prze myślu przy ul. Chmielnej - prawdopodobnie pod-palona – noclegownia. Uratowało się 11 osób. Jedna ranna, po wyskoczeniu z piętra została przewieziona do szpitala,  

Strażacy powrócili z akcji nad ranem.
Wieści z Gminy 

Za tydzień

Meczet jest dla szyitów czymś więcej niż miejscem kultu, jest także przystanią, w której można przetrwać burzę, a nawet uratować życie. Jest to teren chroniony immunitetem, władza nie ma tam wstępu. Nawet w konstrukcji kościoła chrześcijańskiego i meczetu można dostrzec istotne różnice. Kościół jest pomieszczeniem zamkniętym, miejscem modlitwy, skupienia i ciszy. Jeżeli ktoś zacznie rozmawiać, inni zwrócą mu uwagę. W meczetach jest inaczej.

Największą część obiektu stanowi otwarty dziedziniec, na którym można się modlić, ale także spacerować i dyskutować, a nawet odbywać wiece. Toczy się tutaj bujne życie towarzyskie i polityczne. Tutaj nikt go nie popędza, nikt go nie wyzywa. Tutaj znikają hierarchie, wszyscy są rów ni, są braćmi, a ponieważ meczet jest też miej scem rozmowy, miejscem dialogu, człowiek może zabrać głos, wypowiedzieć swoje zdanie, pona rzekać i posłuchać, co mówią inni. Dlatego w miarę jak dyktatura zaciska obręcz i coraz większe milczenie zapada w pracy i na ulicy, meczety zapełniają się ludźmi i gwarem. Nie wszyscy, którzy tu przychodzą, są gorliwymi muzułmana mi, nie wszystkich sprowadza nagły przypływ pobożności; przychodzą, ponieważ chcą odetch nąć, chcą poczuć się ludźmi.

Pierwsi szyici byli to ludzie miejscy, drobni kupcy i rzemieślnicy. Zamykali się w swoich gettach, gdzie budowali meczet, a obok stragany i sklepiki. W tym samym miejscu rzemieślnicy otwierali swoje warsztaty. Ponieważ muzułmanin powinien umyć się przed modlitwą, zaczęły tu działać również łaźnie. A ponieważ po modlitwie muzułmanin chce napić się herbaty albo kawy czy też zjeść - ma pod ręką także restauracje i ka wiarnie. Tak powstaje fenomen irańskiego pejza żu miejskiego - bazar (bo tym słowem określa się to barwne, stłoczone, hałaśliwe, mistyczno-hand lowo-konsumpcyjne miejsce). Jeśli ktoś mówi - idę na bazar, nie oznacza to, że musi brać ze sobą siatkę na zakupy. Na bazar można iść, żeby się pomodlić, żeby spotkać przyjaciół, załatwić jakiś interes, posiedzieć w kawiarni. Można pójść, żeby posłuchać plotek i wziąć udział w zebraniu opozycji. Tu znajdzie to, co jest niezbędne do ziemskiej egzystencji, i tu również, przez modły i ofiary, zapewnia sobie żywot wieczny.

Dla Irańczyków szyizm był zawsze tym, czym dla naszych konspiratorów w dobie powstańczej szabla przechowywana za belką na strychu. Jeżeli życie było w miarę znośne, a siły jeszcze niezorga nizowane, szabla leżała w ukryciu owinięta w nao liwione szmaty. Ale kiedy rozległ się sygnał bojo wy, kiedy przychodziła pora, żeby stawać w po trzebie, słyszało się skrzypienie schodów prowa dzących na strych, a potem tętent koni i świst ostrza przecinającego powietrze.
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